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P ren u m era ta  roczna 1*50 z ł. Po ilE
Przestało bić Wielkie Serce...

WP niedzielni dńia 2 czerwca 1939 r., opuścił 
nas na zawsze Ukochany naSz Arcypasterz Ks.
Biskup Franciszek Lisowski.

Sm utkiem  serdecznym  okryła się nasza die­
cezja i cała Polska, bo przestało bić Wielkie Serce.

Pełne poświęcenia sprawie Bożej życie dopa­
liło się na posterunku.

Po udzieleniu święceń klerykom uległ atakowi 
mózgu. W  zakrystii katedry tarnowskiej p rzyją ł 
ostatnie Sakramenta święte.

Tam gdzie wypowiedział słowa powitalne przy  
obejmowaniu opieki nad diecezją, tam zostawił 
ostatnie pożegnalne błogosławieństwo:

„Pozdrówcie wszystkich ode mnie... Módlcie 
się za m ie! J e z u s ' Maria!

Te rzewne słowa niech utkwią nam w pamięci 
i pobudzą nas do m odlitwy o spokój tej Wielkiej 
D uszy przez w szystkich kochanego Arcy pasterza, 
a apostolskie życie i żołnierska śmierć, niech 
będzie dla nas przykładem  do ofiar i poświęceń 
dla sprawy Bożej.



Po Zjeździe Delegatów KSMM. Tarnów
D nia 14 m a ja  br. odby ł się  w  T arn o w ie  XV. Z jazd 

D e le g o w an y c h  K ato l ick iego  S to w arzy sz en ia  M łodzieży  
M ęsk ie j  d iecez ji  ta rnow sk ie j .

Po M szy  św., od p raw io n e j  w  k a ted rze  przez JE. Kś. 
B iskupa K o m ara  i J e g o  oko licznośc iow ym  kazaniu ,  d e ­
legac i  udal i  s ię  n a  o b ra d y  do sali „Soko ła"  I. p rzy  ul. 
L egionów  3.

PROTOKÓŁ OBRAD ZJAZDU DELEGOWANYCH.
O godz. 11 o tw orzy ł  Z jazd  D ele g o w an y c h  po u- 

p rzedn im  o d śp ie w an iu  h y m n u  „H ej ao  ape lu"  i h e j ­
n a łu  z lo tow ego  „B udu jm y Po lskę  C h ry s tu so w ą "  p rezes  
S tow arzyszen ia  ks. kan. R zepka  Jan .  Z a g a ja ją c y  p o w i­
ta ł  D e legow anych ,  p rzeds taw ic ie l i  w ładz  i o rganizacyj,  
p rzy  czym  p ow oła ł  o b ec n y ch  do uczczen ia  śp. O jc a  św. 
P iusa  XI. przez  c ichą m odlitwę.

Z a g a ja ją c y  s tw ierdza,  że Z jśzd  zos ta ł  p raw id ło w o  
zw ołany , zgodnie  ■ z obow iąz u ją cy m i p rzep isam i s ta tu tu  
i u c h w a łą  pop rzedn iego  Zjazdu.

N a  szczegó lną  u w a g ę  zas ługu je  se rdeczne  po w ita n ie  
de leg a tó w  nasze j  u k o ch a n e j  armii w  o sobach  p. ppłk. 
N o w a k a  i p. ppor. Iw aszk iew icza ,  p rz y ję ty c h  przez Z jazd 
en tuz ja s tycznym i,  d ługo nie m ilknącym i o k la skam i i o- 
k rzykam i.

P re zy d iu m  Z jazdu  tw o rzą  (według p rzy ję te j  u c h w a ­
ły) K om ite t  W y k o n a w c z y  i w szy scy  P rezesi O kręgów . 
N a  se k re ta rz y  p o w o łano  d ruhów : B orow ca M ariana ,
instr.  KSMM. i C zyszczonia  S ebas t iana  z Jazow ska .

Po odcz y ta n iu  p ro to k o łu  ze zb iórk i  p rzez  ks. s e k r e ­
ta rz a  H ałgasa ,  w y k a z u ją c e j  obecność  1659 o b ec n y ch  d e ­
le g a tó w  i po odcz y ta n iu  b ło g o s ław ie ń s tw a- te leg ram u  od 
JE. Ks. K a rd y n a ła  P ry m a sa  H lo n d a  i innych, p rz e d s ta ­
w ic ie le  w ładz  i o rgan izacy j  w ygłosil i  p rz e m ó w ien ia  p o ­
w ita lne ,  a to: p. s ta ro s ta  W a n k ie w ic z  w  im ien iu  Rządu 
p rze d s taw ił  s tan o w isk o  nasze j O jcz y zn y  w śró d  in n y c h  
p a ń s tw  śro d k o w e j  Europy. W y s u n ą ł  za g adn ien ie  m ło ­
dego  poko len ia ,  k tó re  m a  za zadan ie  pod c iąg a n ie  Polski 
w  zwyż, a to przez  p rzy g o to w a n ie  się  n a  p rzysz łych ,  
g o d n y c h  obyw ate li .  Złożył se rdeczne  życzen ia  p o m y ś l­
n y c h  o b rad  i zaape low ał ,  by  w szy s tk ie  p o c z y n a n ia  c e ­
chow ało  dobro  n a ro d u  i p a ń s tw a  po lsk iego  w  p rzy sz ło ­
ści. (okrzyki i oklaski) .

P. ppłk . N o w a k  wzniós ł o k rzy k  n a  cześć nasze j  u k o ­
chane j  Polski, w ie lk ie j  ch luby  naszego  narodu . Z jazd 
D ele g o w an y c h  odpow iedz ia ł  n a  to o k rzy k a m i i o d śp ie ­
w a n ie m  h y m n u  n aro d o w eg o  „Jeszcze  P o lsk a  nie zg i­
nęła" .

P. K om usińsk i  im ien iem  Z arządu  m ia s ta  pow ita ł  m ło ­
dzież S to w arzy szen ia  w  grodzie ta rnow sk im , życząc n a j ­
pom y ś ln ie jszy c h  obrad.

P. instr.  O. P. S. W o d z iń sk i  w  im ien iu  K u ra to ra  z ło­
żył na jse rd ec zn ie jsz e  życzen ia  p o m y ś ln y ch  obrad, z a ­
znaczając ,  by  n a d a l  d ru h ó w  S to w arzy szen ia  cech o w a ła  
so lida rność  p racy , j a k ą  do tąd  się  chlubili, a co s tw ie r ­
dził ja k o  instr. O. P. Z. S. K.

Im ien iem  D. I. A. K. ks. dyr. K. P ę k a la  w yraz i ł  p rz e ­
konan ie ,  że se rca  druhów , g o re ją ce  m iłością  Boga i O j ­
czyzny, b ę d ą  głosić p o d s ta w ę  m o ra ln ą  w zg lędem  Boga, 
b liźn ich  i s ieb ie  samego, k tó ra  je s t  p o d s ta w ą  służby 
O jczyźnie .  „A  jeśli  ko m u  d ro g a  o tw a r ta  do nieba, to 
tem u, k tó r y  s łuży  O jczyźnie" .

Im ien iem  KSM. d iecezji  ta rn o w sk ie j  p. hr. T. Łu­
b ie ń sk i  w y ra ż a  p rzekonan ie ,  że ta k  ja k  20 la t  te m u  o j ­
cow ie d ru h ó w  bron il i  O jczyzny , ta k  i ich synow ie  g o ­
to w i są  s ta n ą ć  n a  je j  zaw ołan ie .  D ruhow ie  w inni być

przo d o w n ik a m i dzis ie jszej osi życ ia  w  du ch u  ideologii  
C h rys tu sow e j .  Po w zn ie s ien iu  o k rz y k ó w  n a  cześć P. P re ­
z y d e n ta  R. P. i N acze lnego  W odza,  złożył życzen ia  o- 
w o cn y c h  obrad.

Ks. in fu ła t  dr J. Lubelski,  a sy s ten t  KSMŻ., w yraz i ł  
rad o ść  z udz ia łu  w  Z jeździe m łodz ieży  —  przysz łośc i  p o ­
tężne j  O jczyzny . J a k o  d ie ce z ja ln y  A sy s te n t  KSMŻ., w y ­
raził, iż ry w a l iz a c ja  sz lac h e tn a  KSMŻ. i KSMM. dąży  
do re lig i jnego , n a ro d o w eg o  i gospoda rczo -ośw ia tow ego  
p o d n ie s ie n ia  wsi..

A p e lu ją c  do b u d o w a n ia  Polski C h ry s tu so w e j  i ud z ie ­
la jąc  b łogos ław ieńs tw a ,  w zniós ł o k rzy k  n a  cześć m ło ­
dzieży ka to lick ie j .

Ks. R ek to r  Wł. Lesiak  im ien iem  Katol. U n iw ersy ­
te tu  Ludow ego  zaznacza, iż ze w zros tem  organ izacy j 
w y ła n ia  się p o trze b a  szko len ia  p ra w d z iw y c h  i g łęboko  
w y k sz ta łc o n y ch  p racow n ików . W  im ien iu  U n iw ersy te tu  
życzy, by  w szy scy  cz łonkow ie  m ogli sk o rzy s tać  z tego 
źród ła  w iedzy  d la  d ob ra  K ościo ła  i P aństw a.

JE. Ks. Dr Biskup Komar, k tó ry  w  m iędzyczas ie  p rz y ­
by ł w i ta n y  ok la sk am i i ok rzykam i,  pow ita ł  w  im ien iu  
JE. Ks. B iskupa  O rd y n a r iu sz a  i sw oim  obecnych , ż y ­
cząc o w o cn y c h  obrad.

N as tęp n ie  ks. sekr. H ałgas  odczy ta ł  te leg ram y  g r a ­
tu la c y jn e  d la  Z jazdu  i te leg ram y  ho łdow nicze ,  ja k ie  
Z jazd  uchw a li ł  w ys łać  do P a n a  P re z y d e n ta  R. P. Prof. 
I. M ościck iego , P an a  M a rsz a łk a  E. Śmigłego-Rydza, JE. 
Ks. N u n c ju sza  A pos to lsk iego  F ilipa C ortesiego , JE. Ks. 
K a rd y n a ła  P ry m a sa  H londa,  JE. Ks. B iskupa O rd y n a r iu ­
sza F ranc iszka  L isowskiego.

O bsze rne  s p ra w o z d a n ie  Z a rz ą d u  z dzia ła lnośc i  S to ­
w arzy sz en ia  za rok  1938 złożył ks. dy r ,  Lesiak W ład. 
P rzeds taw ił  zadan ie  Z arządu  do dn ia  Z jazdu  i p ra c ę  t e ­
goż, k tó r a  ob ję ła  jed n o d n io w e  k u r sy  w  liczbie 62, 4 t u ­
ry  obozów  w  R ytrze  i 4 w e  F lorynce,  k u rs  p rz y sp o so ­
b ie n ia  kup ieck iego ,  k u rs  p rzy sp o so b ien ia  roln iczego. 
P rzep row adzono  w izy tac ję  O ddz ia łów  w  12 O kręgach .  
U rządzono  33 z lo ty  okręgow e,  ja k  ró w n ież  około  8000 
d ru h ó w  w zięło  udzia ł w  zlocie ogó lnopo lsk im  KSMM. 
n a  J a sn e j  Górze. P onad to  naw ią za n o  śc iś le jszy  k o n ta k t  
z P. W . i W . F., z P. W . S półdzie lczym  i u t rz y m y w a n o  
s ta ły  z D. I. A. K„ z w ładzam i d ie cez ja lnym i i o g ó ln o ­
polskim i.  P ow sta ło  32 O ddzia ły ,  uby ło  31. Liczba d ru ­
h ó w  w zro s ła  o 681 cz łonków . P rz y g o to w an o  O ddz ia ły  
do b ro n y  kra ju ,  pog łęb iano  i rozszerzano  p ra c ę  p rz y sp o ­
sob ien ia  ro ln iczego, gospodarczego  i zaw odow ego ,  ja k  
rów n ież  n aw ią za n o  k o n ta k t  z C hrześc i jańsk im i Z w iąz­
kam i zaw odow ym i.

S praw ozdan ie  z Komisji  R ew izy jne j  p rze d s taw ił  p. 
W oźn iak ,  s tw ie rd z a jąc  zgodność b u d że tu  S to w arzy sz e ­
n ia  i p os taw ił  w n io se k  o udzie len ie  abso lu to r ium  Z a­
rządowi.

Z jazd  D ele g o w an y c h  p rzy ją ł  je d n o m y ś ln ie  n a s tę p u ­
ją c ą  u ch w a łę :  „Z jazd  D e le g o w an y c h  za tw ie rdza  p rz e d ­
s ta w io n e  sp raw ozdan ie  Z arządu  S tow arzyszen ia  i K om i­
sji R ew izy jne j  za rok  1937 i 1938 i udz ie la  Z arządow i 
abso lu to r ium ".

N a  w n io se k  ks. sekr. H a łg a sa  pow zię to  n a s tę p u ją c e  
u chw a ły :  „Z jazd za tw ie rd z a  m ia n o w an y c h  na  p o d s taw ie  
p e łn o m o cn ic tw  cz łonków  Z arządu  i w y b ie ra  n o w y c h  w e ­
d ług  za łącznika.  Do Komisji  R ew izy jne j  w y b ie ra  p. W o ź ­
n ia k a  S tan is ław a , ks. Rusina, p. B abiarza  Tadeusza .

Z jazd D e le g o w an y c h  p o s ta n aw ia  nie o d b y w a ć  Z jazdu  
D e le g o w a n y c h  w  ro k u  1940 i n a  ten  czas p rzed łużyć
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p e łn o m o cn ic tw a  d la  Z arządu  S tow arzyszen ia ,  uch w a lo n e  
na  pop rzedn im  Zjeździe".

Z jazd D e le g o w an y c h  zgodnie  z a r ty k u łe m  20 c. u- 
chw ala :  „S k ładkę  o rg an iz ac y jn ą  n a  rzecz S to w arzy sz e ­
n ia  w  w ysokośc i  20 gr. od cz łonka rocznie. W y s o k o ść  
sk ładk i n a  rzecz O ddzia łu  p o zo s taw ia  się  do za ła tw ien ia  
W a ln e m u  Z ebran iu  Oddzia łu" .

Ks. sekr. H ałgas  p rze d s taw ił  p lan  p ra c y  n a  rok  1939 
i 1940. P rog ram  p ra c y  ob e jm u je  dział re l ig ijny : r e k o ­
le k c je  zam knię te ,  spow iedzi k w ar ta ln e ,  obch o d y  p a ­
tronalne .

b) O św ia to w y :  ze b ran ia  ogólne, k ó łk a  w y c h o w a w ­
cze, zb iórk i  zastępów .

c) O rg a n iz acy jn y :  podział na  oddzia ły  w ie jsk ie  i r o ­
botnicze , k u r sy  w  Śnietnicy, k u rs  p re le g e n tó w  n a  U n i­
w ersy te c ie  Ludow ym  (około p o ło w y  w rześnia) ,  w iz y ­
tacje.

d) Z aw odow y: k u r s y  hand low e ,  o tw arc ie  t rzy le tn ie j  
sźkoły  k raw ieck ie j .

e) W y c h o w a n ia  f izycznego: zaw ody, rozgryw ki,  ćw i­
czenia  b ro n ią  czyli p rzy g o to w a n ie  w ojskow e.

P lan  budże tu  na  rok  1939/40 za m y k a  się:
P rzychód  14.389 zł. —  R ozchód 14.389 zł.

Po p rze d s taw ie n iu  i rozw in ięc iu  p ro g ra m u  i budże tu  
Z jazd D e le g o w an y c h  pow zią ł  n a s tę p u ją c ą  uchw ałę :  
„Z jazd D e le g o w an y c h  za tw ie rd z a  p rze d s taw io n y  p rog ram  
i budże t na  r. 1939 i 1940, z a m y k a ją c y  się sum ą 28.778 zł.

Z jazd  D ele g o w an y c h  u p o w aż n ia  Z arząd  do p o cz y n ie ­
n ia  p o trz e b n y c h  zm ian w  p rog ram ie  lub  budżecie,  o ile 
by  s y tu a c ja  n a  to  p o zw a la ła  lub  tego  w ym aga ła" .

Po sp raw o zd a n ia ch  i u n o rm o w an iu  p ro g ra m u  p rac y  
na  p rzec iąg  dw u  lat, ks. s e k re ta rz  g e n e ra ln y  H ałgas  A. 
p rzy s tąp i ł  do od cz y ta n ia  w y n ik u  k o n k u rs u  re lig ijnego.

N a  odzew  ja sn o g ó rsk i  .Budujm y Po lskę  C h ry s tu s o ­
w ą"  —  d ru h o w ie  naszego  S tow arzyszen ia  s tanę l i  do o- 
g łoszonego  przez Z w iązek  k o n k u rs u  re l ig i jnego  n a  Z lo ­
cie w  C zęstochow ie  bardzo  licznie. 372 d ru h ó w  zgłosiło 
się do za w o d ó w  d u chow ych ,  b y  dać odpow iedź: „D la­
czego w in ienem  i ja k  m ogę  b u d o w ać  P o lskę  C h ry s tu ­
sow ą"?

S tow arzyszen ie  nasze  os iągnęło  za tem  trzec ie  m ie j ­
sce w  ogó lnopo lsk ie j  liczbie zgłoszeń.

Z p o czą tk iem  m a ja  po zam kn ięc iu  k o n k u r s u  r e l ig i j ­
nego, sąd  k o n k u rso w y ,  w  sk ład  k tó reg o  wesz li  z K. U. L. 
ks. dyr. Lesiak  W ład y s ław ,  m gr Bosowski Bronisław, 
z S ek re ta r ia tu  G ene ra lnego : ks. sekr. gen. H a łgas  A n ­
toni i instr. Borow iec M arian ,  p rzyzna ł 18 w y p ra co w a -  
niom u fu n d o w a n e  przez  II. EE. Księży Biskupów , ks. 
inf. Lubelskiego, ks. dyr. W ł. Lesiaka, ks. dyr. K. Pę- 
kalę, ks. r e d a k to ra  Pacio rka ,  Diec. Inst.  A kc j i  Katol.

(W ykaz  im ienny  n a g ro d z o n y ch  w  „P osłańcu"  na  
cze rw iec— lipiec).

Po k ró tk ie j  p rze rw ie  p. mgr. Bosow ski B ronisław  w y ­
głosił r e fe ra t  p. t. „ W a lk a  o dusze m łodego  poko len ia" .  
R e fe ren t  k ró tk o  p rze d s taw ił  cech y  w alk i  o dusze m ło ­
dego  poko len ia ,  w skazał ,  j a k  w in n a  p o s tę p o w ać  m ło ­
dzież, k tó re j  has łem  je s t  „Bóg i O jczyzna" .

M łodzież  ta  w inna: dążyć do p o g łęb ien ia  zasad  re l i ­
g ijnych  i m ora lnych ,  um ieć p o zy sk iw ać  g o rąc y ch  cz łon ­
k ó w  dla Kościoła, n ieść  o św ia tę  przez  p rze rob ien ie  
T. Książki, za k ła d an ie  i k o rzy s ta n ie  z b ib lio tek ,  k u rsó w  
w  K. U. L„ podn ie ść  gospodarczość  Polski, w prow adz ić  
w  życie  za sa d y  ka to lick ie ,  za w ar te  w  encyk likach ,  przez 
p ra c e  w  P. R„ w in n a  p rzy g o to w a ć  się do o b ro n y  gran ic  
w  raz ie  po trzeby , p rzez  zg łoszenie  go tow ośc i  na  k a ż d y  
zew  O jczyzny . M łodzież  w in n a  dążyć  do podn ies ien ia

gospodark i,  b y  w y p o saż y ć  p a ń s tw o  w e w szys tko  i u c z y ­
nić go zdo lnym  do obrony.

M usi p rze d e  w szys tk im  dążyć  do spe łn ien ia  ś lubów  
jasnogórsk ich ,  k tó re  są o d pow iedn ik iem  dzis ie jszej m ło ­
dzieży, ja k o  p rzysz łośc i  narodu.

W  d y sk u s j i  i w o ln y ch  w n ioskach ,  w  k tó ry c h  zabrali  
głos d ruhow ie :  K araś  Wł., p rezes  okr.,  M a z a n e k  M., 
W o ja s  z Bochni, P iw o w a r  St. z Rytra , Ragan, G ag a tek  
z N o w eg o  Sącza —  poruszono  k w e s t ię  S trzelca i P. W. 
p rzy  O ddz ia łach  KSMM., k w es t ię  w sp ó łp rac y  z cz łon­
k am i A. K., p rze s trzeg a n ia  p u n k tu a ln o śc i  zebrań, p r z y ­
s tę p o w a n ia  do zespo łów  P. R., za in te re so w an ia  się m ło ­
dzieżą robotniczą.

Po w y cz e rp u ją c e j  d y sk u s j i  odpow iedz ia ł  n a  p o r u ­
szone s p ra w y  ks. dyr. Wł. Lesiak, o raz  re feren t ,  k tó ry  
w  w y n ik żu  d y sk u s j i  poda ł  pod  u c h w a łę  n a s tę p u ją c e  r e ­
zolucje:

1) D ocen ia jąc  o becną  p o w aż n ą  s y tu a c ję  i ro zu m ie ­
jąc  sw oje  obow iązk i w obec  O jczyzny , chcem y  się ja k  
na j lep ie j  p rzy g o to w a ć  do s łużby  Polsce i do o b ro n y  jej 
granic. W  ty m  celu  zw róc im y  u w a g ę  szczególn ie jszą  
n a  w y c h o w a n ie  f izyczne w  n aszych  O ddzia łach ,  o d d a ­
je m y  się do dyspozyc ji  w ładz w o jsk o w y c h  w  sp raw ac h  
p rzy sp o so b ien ia  w o jsk o w eg o  i prosim y, b y  s p ra w a  t e ­
go p rzy sp o so b ien ia  b y ła  co r y th l e j  za ła tw io n a  w  m yśl 
p o s tu la tó w  Zw iązku. W szy s tk ie  O ddz ia ły  w zyw am y, b y  
z ca łą  go r l iw ośc ią  i w szys tk im i sposobam i p o p ie ra ły  
F. O. N.

2) Chcąc podn ieść  p rac ę  k a to l ic k o -o św ia to w ą  na  wsi, 
p rzy g o to w a ć  dla n iej o d p o w iedn ich  p rzo d o w n ik ó w  
i przez to  p rzyczyn ić  się do p raw d z iw e g o  po s tęp u  wsi —  
p rz y rz e k a m y  p o p ie ra ć  w szys tk ie  w ys iłk i  o rgan izac ji  
zm ierza jące  do tego  celu, a w  szczególnośc i w szys tk ie  
dłuższe k u r s y  o rg an iz ac y jn e  i K ato lick i U n iw ersy te t  Lu­
d o w y  w  K rzyżanow icach . K ażdy  O ddzia ł  będzie  się  s ta ­
rał, by  m ieć  w y szk o lo n eg o  n a  u n iw e rsy te c ie  p rzo ­
dow nika.

3) W s p o m in a ją c  sobie Z jazd  C zęs tochow sk i i ś lu b o ­
w an ia  złożone K rólow ej K orony  Polskie j,  p o s ta n aw ia m y  
usiln ie  dążyć do rea lizac j i  n aszych  ś lubów  i kosz tem  
ofiar, w y s i łk ó w  i w y trw a łe j ,  codz iennej p ra c y  b u d o w ać  
w szędzie  w  n aszych  ś ro d o w isk ac h  Polskę C hrystusow ą.

P ow yższe  rezo luc je  p rzy ją ł  Z jazd d ługo n ie m ilk n ą ­
cym i ok laskam i.

N a  zakończen ie  JE. Ks. Biskup E dw ard  K om ar u d z ie ­
lił w sk a z ó w e k  i rad  pas te rsk ich ,  upom ina jąc ,  b y  w sz y s t ­
k ie  p rac e  p o p a r te  b y ły  c a łk o w ity m  przekonan iem . P ra ­
cy  d ru h a  nie w in n y  cechow ać: s łom iany  zapał  i b ra k  
p rz e k o n a n ia  o je j  w artośc i.  Dziś, gdy  w szys tko  p łon ie  
w oko ło  —  nie w o lno  zapom inać  o Bogu! N a le ży  cz e r ­
pać  siłę w  m odli tw ie ,  w  r e k o le k c ja c h  zam knię tych ,  przez  
udział w  k u r sa c h  K. U. L. do w alk i  o p raw o  bosk ie  
i b u d o w ę  Polski w  C hrystus ie .

W  k o ń c u  udzieli ł  b łogos ław ieńs tw a ,  za co w  p o ­
dzięce Z jazd w zniós ł  ok rzy k i  n a  cześć obu  Pasterzy .

Po w y c z e rp a n iu  p ro g ra m u  obrad,  p rze w o d n iczą cy  
Z jazdu  p rezes  ks. kan. J a n  R zepka  pod z ięk o w a ł  o b e c ­
nym  za przybyc ie ,  życząc p o m y ś ln y ch  o w o có w  po o b r a ­
d ach  de lega tom  Zjazdu, k tó rz y  zan iosą  sw ym  druhom - 
b rac iom  s łow a zachęty ,  k tó re  n as tęp n ie  zam ien ią  w  czyn 
d la  b u d o w y  Polski C hrys tu sow e j .  Po o d śp ie w an iu  „M y 
chcem y  Boga", p rze w o d n iczą cy  za m k n ą ł  XV. Z jazd  D e­
le g o w a n y c h  K ato l ick iego  S tow arzyszen ia  M łodz ieży  M ę ­
skiej o godz. 14.30.

Ks. Jan Rzepka, P rezes  S tow arzyszen ia .
Ks. A ntoni H ałgas, S ekre ta rz  G e n e ra ln y  p. o.

Borow iec Marian, Protokolant.
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W szicofe św. Pawła.

Wie w siyJź się e w a n g e lii!
„Nie wstydzę się ewangelii, bo jest mocą 

Boga na zbawienie każdemu wierzącemu Ż y ­
dowi naprzód i Grekowi". (Rzym. I., 16).

Dawni rycerze mieli swój herb i rodzinne hasło. 
Obowiązkiem  każdego dzielnego rycerza było czy­
stą zachow ać tarczę herbow ą i zawsze cześć przy­
nosić hasłu  rodowemu.

Takimi rycerzam i w najszlachetniejszym  tego 
słowa znaczeniu byli święci. I oni m ają wzniosłe 
zaw ołanie i w spaniałe tarcze pancerne.

Sw. Paweł w  tym  orszaku św iętych ryczerzy zaj­
m uje poczestne miejsce. Jako  znak herbow y, po 
którym  każdy może go poznać — to miecz, którym  
był ścięty, a zaw ołanie jego — to słowa, k tóre sam 
wspom ina w liście do Rzymian: Nie w stydzę się 
ew angelii". Brzmi to zaw ołanie Pawłowe tak  tw ar­
do, tak  rycersko, tak  odważnie, tak  chrześcijańsko! 
Z tym  wezwaniem  ów św ięty Rycerz w ystępuje 
mężnie przeciw  całem u światu, za to w yznanie k ła ­
dzie swe życie, jak  to w skazuje różowy we krwi 
A postoła miecz, k tóry  W eteran  - Apostoł trzym a 
w ręku.

Tak za w ierność swem u hasłu  wojennem u: „Nie 
w stydzę się ew angelii" — został A postoł ścięty przy 
drodze O styjskiej w 67 roku po C hrystusie za pa­
now ania okrutnego Nerona. Było to zakończeniem  
ow ych ciągłych walk, k tórych  nieprzerw anym  pa­
smem było życie A postoła — czy to z szyderstw a­
mi i nienaw iścią pogan, czy to z oszczerstwem  
i prześladow aniem  żydów, czy to z niebezpieczeń­
stwem  śm ierci od jednych i drugich, tak, że mógł
0 sobie powiedzieć: „Umieram codziennie". (I. Kor. 
15, 31). Tęsknił on za chw ilą swego m ęczeństwa, 
śpiew ając na polu w alki pieśń radości: „Pożarta 
jest śmierć w zwycięstw ie. Gdzież jest zwycięstwo 
twe o śmierci? Gdzie jest, śmierci, oścień tw ój". 
(I. Kor. 15, 55).

W  czasie w ojny często jeden  odw ażny bohater 
swoim m ęstwem  i okrzykiem : „Naprzód"! — pory ­
wa za sobą wszystkich. Cofające się szeregi żoł­
nierzy zapala odw agą now ą i zachętą do naw rotu  
pod chylący się sztandar.

Przed uroczystą rocznicą swego m ęczeństw a stoi 
na szczycie w alczących chrześcijan pod chorągw ią 
C hrystusa A postoł Paweł i woła do nas tak  głośno
1 doniośle, jak  gra trąb bojow ych przykładem  sw o­
jego m ęstwa: „Bądźcie naśladow cam i moimi, jako 
i ja  Chrystusów ".

I my, jak  A postoł Paweł, m usim y walczyć, je ­
śli chem y być w ierni Chrystusow i. „W y m acie — 
pisze św. Paw eł — to samo potykanie, jak ie  i w i­
dzieliście we m nie". (Fil. 1, 30). Piekło bowiem  pro­
wadzi starą  w alkę tylko now ą bronią, już w ięc nie 
ogniem  i mieczem, jak  za czasów Apostoła, lecz 
atram entem , piórem  i gazetami, językiem  kłam stw a 
i oszczerstwa.

Zwłaszcza o serca m łodzieży toczy się bój za­
cięty, bo ta jest siłą na wojnie. I ileż m łodzieży 
w tej w alce poddaje się tchórzliw ie wrogowi, Ta

młodzież, k tó ra  szczyci się sw oją siłą i odwagą, je ­
śli chodzi o w alkę o ich duszę, poddaje się bojaź- 
liwie względom  ludzkim, staje się niew olnikiem  
zmysłowości i grzechu.

Podczas gdy Apostoł Paw eł ustam i swymi z du­
mą w ypow iada: „Nie w stydzę się ew angelii", to 
w ielu m łodzieńców na sztandarze swego postępo­
w ania m ają w ypisane: „Co ludzie o mnie pow ie­
dzą". Podczas gdy Apostoł nigdy z ręki nie w ypu­
ścił sztandaru  Chrystusa, ale niósł go trium falnie 
po całym  świecie i dopiero oddał go przy śmierci, 
tym czasem  jak  w ielu z młodzieńców, k tórzy przy 
Chrzcie św. przyrzekali w ierność Bogu, k tórzy na 
Bierzm owaniu zostali pasow ani na żołnierzy C hry­
stusa, uroczyście ślubując, że nie odstąpią od C hry­
stusa naw et pod groźbą prześladow ania —• są n ie­
w iernym i swym świętym  przyrzeczeniom  — są de­
zerteram i.

Druhowie K. S. M. M., wy nie naśladujcie tych 
tchórzliwych młodzieńców! W y macie być nie tchó­
rzami, ale bohaterami! Druhowie na iront!

Im szatan ma silniejsze dziś szeregi, tym Wy 
macie zwiększyć swoje męstwo, tworząc szyk do­
brze uzbrojony modlitwą, by nikt z Was nie za­
chwiał się w  walce, by nikt nie stał się zbiegiem 
spod chorągwi Chrystusa.

Katolicki młodzieńcze: „Nie wstydź się tedy świa­
dectwa Pana naszego". (2 Tim. 1. 18). Nie wstydź  
się modlitwy! Dużo odwagi, a precz z bo jaźnią ludz­
ką! Nie wstydź się, żeś członkiem Akcji Katolickiej, 
armii Chrystusowej! Nie wstydź się uczęszczania 
częstszego do Sakramentów św. Słowem — hasłem 
Twoim, druhu, niech będzie zawołanie Pawłowe: 
„Nie wstydzę się ewangelii". Ł. S.

Jeszcze coś o obozach.
„Zależy nam  na rychłym  zgłoszeniu, gdyż od 

liczby uczestników  zależą przygotow ania".
O statnie słow a O kólnika 2/39 p. 1. o obozach 

przebrzm iały w ustach druha prezesa. Druhowie za­
sępieni i smutni siedzieli i każdy z nich myślał, jaki 
by znaleźć sposób na w yszukanie 10 zł., by Oddział 
mógł mieć nowego, w edług now ych zasad w yszko­
lonego przodow nika. Każdy z nich chciał przyjść 
K ierow nictw u z pomocą, k tóre od k ilku już dni b ie­
dziło się nad tym, w  jak i sposób napełnić kasę O d­
działu m onetą dziesięciozłotową.

W  m łodych um ysłach rodziły się plany.
Aż ciszę przerw ał pierw szy druh Krzysztofek, 

syn zamożnego ziem ianina:
— Proszę się nie m artw ić chwilowym i pustkam i 

w naszej kasie i nie zniechęcać. Ponieważ nie moż­
na na to zezwolić, by nasz Oddział nie w ysłał na 
obóz chociaż jednego uczestnika, przeto zdecydo­
wałem  się na n ieograniczony czas w ypożyczyć O d­
działowi z w łasnych oszczędności 5 zł. Drugie 5 zł. 
ofiaruję Oddziałowi z tym, że gdy pieniądze będzie 
posiadał, przekaże takąż sumę na FON.

W net pow stał i prosi o głos druh Chiacentek:
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— Ponieważ tak  teraz rozłożyłem  sobie czas, że 
m ogę wziąć udział w drugim  turnusie obozów 
KSMM., sam z swoich w łasnych oszczędności m o­
gę w yjechać na obóz, z tym, że pracą swą po po­
w rocie wykażę, iż zasłużyłem  na to, że Oddział nie 
pow stydził się mnie w ysłać jako delegata.

W  innym  Oddziale znowu znalazły się fundu­
sze, ale nie było m ożna znaleźć kandydata, gdyż 
w szyscy w tym  czasie mieli prace w polu, w go­
spodarstw ie. M łodsi druhow ie nie podołaliby może 
tym  obowiązkom  przodow nika.

Rozwiązał kw estię  druh Kogut:
Proponuję, by  na obóz w ysłać druha Jasieńkę. 

W praw dzie najtrudniej będzie mu opuścić m atkę 
i pozbawić ją  pomocy, ale w  naszym  Oddziale jest 
aż za dużo rąk  do pracy. Druh Jasieńko w zam ian 
za to w yw dzięczy nam  się pracą po pow rocie z o- 
bozu. On jeden  może najw ięcej odpow iada na w y­
słanie go jako godnego delegata naszego Oddziału. 
A my, druhowie, nie dam y i nie pozwolimy, by 
jego szlachetna m atka m iała odczuwać w pracy  
b rak  swego syna. Będziemy nad nią czuwać, bę­
dziem y pracow ać.

Propozycję druha Koguta przyjęli w szyscy o- 
klaskam i, a Jasieńko dziękow ał ze łzami w zrusze­
n ia  za zaufanie i pomoc ofiarow aną matce. Zgodził 
się na to, gdyż był prześw iadczony, iż druhow ie 
KSMM., o k tó rych  tak  dobrze w szyscy mówili, bę­
dą czuwać nad jego m atką i w dw ójnasób przyjdą 
je j z pomocą.

I tak  coraz w ięcej Oddziałów znalazło w yjście 
z ciężkiej sytuacji.

Interesow ało mię to, jak  O ddziały zareagują na 
ogłoszenie okólnika, a przyglądając się tym  tro ­
skom  K ierow nictw  i druhów, tak  się tym  wszystkim  
przejąłem , że ani rusz nie mogę się pow strzym ać 
od tego, by nie poprosić Stowarzyszenia, by mię 
p rzy jęto  na obóz w charakterze obserw atora. Ale 
co? ,,Kto późno przychodzi — ten sam sobie szko­
dzi". Na pierw szy obóz już za dużo przyjęć i nie 
chcieli mię już zarejestrow ać. Ale nie traćm y n a ­
dziei ■— m yślę sobie, no i stanąłem  przed samym 
Sekretarzem  Generalnym , jak  rekru t przed gene­

rałem  i zacząłem  opowiadać, jak  to druhow ie ra ­
dzą sobie, by  w ysyłać na obóz delegatów . W zru­
szyło go to wielce, bo z w estchnieniem  w ypow ie­
dział: „W szystko dla chw ały Bożej, dla odbudow y 
Polski w  Chrystusie".

N a koniec poprosił mię, bym  wam wszystkim , 
kochani druhowie, zapowiedział, że na pierw szy o- 
bóz już nie może przyjm ować, gdyż już nie ma 
m iejsca. A le za to na drugi — od 24 czerw ca do 
3 lipca i trzeci od 5 do 14 lipca, może jeszcze p rzy j­
mować, bo mało jest jeszcze zgłoszeń. Zaznaczył 
przy tym, że bardzo powoli nieraz decydują się 
O ddziały na to, czy w ysłać tu, czy tam  jakiego d ru ­
ha, czy w ykonać zlecenie natychm iast. Chociaż s ta ­
rał się was w ytłum aczyć zarazem, jednak  pom yśla­
łem sobie: Oj, bidny ten  Ksiądz Generał, bo ty le 
kłopotów  od świtu do nocy. To druhow ie mu coś 
czasem zbroją, to znowu stara  się im przyjść z po­
mocą, ale we wszystkim  ciągle ma jedno na myśli: 
„Budujmy Polskę Chrystusow ą".

Druhowie kochani! K tóry Oddział jeszcze nie 
zgłosił na kurs - obóz uczestnika, to jeszcze drugi 
i trzeci turnus wolny. W iejsk ie O ddziały m ają do 
dyspozycji jeszcze drugi turnus, a m iejskie i robot­
nicze trzeci.

Ale ponieważ, jak  zwykle bardzo mię in tere­
sują tak ie  spraw y, przeto z ram ienia władz spra­
wozdaw czych jadę na drugi i trzeci obóz, by przy­
glądnąć się tym  asom kaesem owym , no i potem  
przyglądnąć się pracy  w Oddziałach.

Kto chce mię widzieć, niech jedzie, a nie poża­
łuje! Bo hum oru mam aż za dużo! Będziemy po gó­
rach i dolinach hasać, w yrabiać m uszkuły i siły 
dla O jczyzny, a rozum y gotować dla dobra Ko­
ścioła, Państw a i Stowarzyszenia.

W arunki m ieliście podane już, jak  mi pow ie­
dział Ks. Sekretarz G eneralny, w  ostatnim  num e­
rze „Posłańca" i w okólniku, k tó ry  mi naw et po­
darow ał na pam iątkę naszego spotkania, jako że 
jestem  m iłośnikiem  pism młodzieżowych.

Niewiem, czy się na mnie oburzycie, ale odw a­
żę się was pożegnać waszym  hasłem  organizacyj­
nym  „GOTÓW "! „Roman", wysł. koresp.

„Gdańsk, miasto niegdyś nasze, będzie znowu nasze“.
Adam Mickiewicz.

O statnio um ysły w szystkich — tak  w Polsce, jak  
i na całym  świecie, zaprzątnęła jedna myśl, jedno 
pytanie: wojna czy pokój? Równocześnie szuka się 
przyczyny, k tó ra  spow oduje ew entualny  w ybuch 
wojny.

W ielu  w skazuje na Gdańsk, jako na ognisko, od 
k tórego  może zapalić się cały  świat.

Gdańsk, o k tórym  poza Polską niew iele kto 
w spom inał, stał się obecnie jednym  z pierw szych 
zagadnień polityki m iędzynarodow ej. N iem cy do­
m agają się tego m iasta-portu, pow ołując się na 
w iększość ludności niem ieckiej w Gdańsku, na „Le- 
bensraum " — przestrzeń życiow ą i na co ty lko m o­

gą. Polska naturalnie, jak  długa i szeroka, odpo­
w iada krótko: nie damy!

Po czyjej stronie słuszność? Może się przecież 
znaleźć w  Europie, a naw et i w Polsce taki, k tó ry  
nie wie nic o Gdańsku, o jego historii i powie: J e ­
śli w G dańsku przew agę od daw na stanow ią N iem ­
cy, to po co pogarszać sytuację, raczej zgodzić się 
na żądanie niem ieckie i dać przez to św iatu uprag­
niony spokój.

Zastanów m y się bodaj chwilę nad powyższym  
zagadnieniem .

W praw dzie w szystkie niem al pism a poruszały 
i poruszają nadal tę kw estię, uważam  jednak  za
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stosow ne zająć się nią, by w szyscy druhow ie zro­
zumieli naszą jedyną odpowiedź: nie!

Zaglądnijm y więc najp ierw  do historii. Czegóż 
się z niej dowiemy? To tylko, że ujście W isły od 
w ieków, bo już od Bolesława Chrobrego, należało 
do Polski. W ówczas o N iem czech w naszych stro ­
nach  n ikt nie słyszał. Polska sięgała w tedy  po u j­
ście Odry, po Berlin prawie.

Dopiero później, po nieszczęsnym  sprow adzeniu 
do Polski Niemców-Krzyżaków, ci ostatni wezwani 
przez księcia pom orskiego na pomoc, podstępnie 
zdobyw ają Gdańsk, w ycinają tam tejszą ludność, a 
na jej m iejsce sprow adzają Niemców.

Tak więc podstęp i zbrodnie tow arzyszyły  p ierw ­
szemu zjaw ieniu się i zadom ow ieniu Niemców 
w  polskim  Gdańsku. Od tego czasu Gdańsk prze­
chodzi raz w  ręce niem ieckie, raz w  polskie. Do 
nas jednak  należał przez łat 600, podczas gdy do 
N iem iec przez lat 300, doliczając do tego okres n a ­
szej niewoli.

Po w ojnie św iatow ej Gdańsk, dzięki m iędzyna­
rodow ym  wpływom  żydostw a i m asonerii, nie zo­
stał całkow icie przyłączony do Polski, lecz został 
uznany W olnym  M iastem, pod opieką Polski i Ligi 
Narodów.

Polska posiada w ięc duże praw a w Gdańsku, ko­
rzysta z portu, kom unikacji i innych praw . Prowadzi 
w spólną politykę zagraniczną. Bez zgody Polski nie 
może Gdańsk nic uczynić, co byłoby niezgodne 
z naszym i praw am i na terenie tegoż miasta.

W idzim y więc, że h istoria  i praw o jest za nami.

   : I f f o c f e  p ę c f i f .
— Otóż z tego widzimy, moi druhow ie — m ó­

wił, kończąc swój referat W ojtek  Krzemień, prezes 
Odziału — że jeśli by drzewo nie w ypuszczało co 
roku m łodych pędów, skończył by się jego rozwój, 
skarlało by i zginęło. Podobnie i nasz Oddział, jeśli 
by nie zasilał corocznie sw ych szeregów  nowym i 
siłami, nie starał się o now ych kandydatów , m u­
siał by po niedługim  czasie doczekać się takiego 
samego losu. Do nas należy apostolski obow iązek 
zasilania Oddziału nowym  m ateriałem  kandydackim , 
a obecnie m am y ku tem u najlepszą sposobność, 
gdyż dziesiątki m łodych chłopców opuszczają szko­
łę i n iejako  w zyw ają nas, swoim brakiem  gotowych 
i pew nych dróg życiow ych, byśm y ich przygarnęli, 
w cielając do naszych szeregów. Od dziś dnia, od 
najbliższej chwili rozpocznijm y w ytężoną pracę nad 
pozyskaniem  tych m łodych dusz, k tóre na gruncie 
naszej ideologii w yrosną na pożytecznych człon­
ków  Kościoła, O jczyzny i wsi polskiej.

W ygłoszony referat wyw ołał, co się rzadko 
w  w ieńczyckim  Oddziale zdarzało, bardzo ożywioną 
dyskusję.

Pierw szy zabrał głos Filip Szpak, stary  druh 
i niezły chłopiec, ale zajadły  k ry tyk  każdego no­
wego pom ysłu. W  młodzej jego duszy pokutowało, 
dziwnym  trafem  dużo „starego" konserw atyzm u, 
toteż nie w ierzył w powodzenie żadnego rzucone­
go projektu.

To już w ystarcza, by żądaniom  niem ieckim  dać od­
m owną odpowiedź. Są jednak  inne przyczyny. 
Gdańsk, jak  nam  wiadomo, leży u u jścia W isły, 
k tó ra  przepływ a przez całą niem al Polskę i jest n a ­
szą narodow ą rzeką. Oddać Gdańsk — to to samo, 
co mieć dom w łasny, ale przy drzw iach postaw ić 
sw ojego najw iększego wroga, uzbroić go w k a ra ­
bin i stać się tym  samym jego więźniem. Przez 
Gdańsk przechodzi znaczna część naszego handlu  
zamorskiego. Polska jest dla niego koniecznym  za­
pleczem.

— M acie Gdynię — m ówią Niemcy.
M y odpowiadam y: G dynia i Gdańsk to dla nas 

jeden  port. Z u tra tą  jednego w yrzekam y się d ru­
giego. Bo gdybyśm y oddali Gdańsk, w ów czas nasz 
w ąski pasek Pomorza, łączący G dynię z resztą k ra ­
ju, znalazłby się w  kleszczach, k tóre w każdej 
chwili m ogłyby go przeciąć. U trata zaś Pom orza 
to pierwszy, najniebezpieczniejszy krok  do u tra ty  
całkow itej niepodległości.

Z tych więc w yżej podanych powodów: histo- 
ryczno-praw nych, gospodarczych i obronnych, Pol­
ska cała, a z nią i m y druhow ie — jej w ierne sy- 
ny  — Niemcom i całem u św iatu odpow iadam y gło­
śno i stanowczo:

Za cenę krw i i życia nie pozwolim y odebrać so­
bie kaw ałka ziemi polskiej. Nie oddam y Gdańska, 
k tó ry  jest dla nas zagadnieniem  by tu  państw ow ego 
i narodow ego. Nie ulękniem y się żadnej przemocy, 
k tó ra  by się w ażyła targnąć z k tórejkolw iek  strony 
na naszą ukochaną Polskę.

— Jo bym  chcioł rzyc — zaczął, dostaw szy się 
do głosu — że z tego, co nom prezes gocloł, n iew iela 
bedzie pociechy. Chłopoki jak  chłopoki, może by 
ta  i przysły, ale stare chłopy cęsto gęsto ,,z win- 
kla" patrzą w nasom  stronę i sprzeciw  jakiś cujom  
do nasyj roboty. Do reśty  — kto kce u nos być, to 
i bez godanio przydzie, a kto nie kce, to nie przy- 
dzie, choćbyś płuca wygodoł do niego. Jo  juz mom 
praktykę, jak  to jest, to mi sie w cale godanie p re­
zesa nie uśmicho. Nie zaprzycom  mu, ze chce na 
dobre, ale nie wiem, cy z tego co bedzie.

Poruszyło się w św ietlicy po tych  słowach. 
Chłopcy nachylali się ku  sobie, kom entując spraw ę 
,,po cichu", bez czekania na sw oją kolejkę, ale też 
rów nocześnie kilka rąk  podniosło się do góry z żą­
daniem  głosu.

— Kazek Konar ma głos — zadecydow ał prezes.
— Potw ierdzam  w szystko to, co Filip pow ie­

dział. Ja  też n iejeden  raz chciałem  przyprow adzić 
now ych kandydatów , i ani raz się mi nie udało. 
Ja k  było Święto M łodzieży, gadałem  Frankow i 
Spyrcokowi, zeby przysed i nie przysed, Józkow i 
Kołibce — tyz nie przysed, Błażek od Pociechy sie 
wyśmioł, Paw eł Zbyrek był cosi roz i na tym  ko­
niec, a Klusocki, a Jasiek  W ygryś, a P ietrek Zaliw- 
ka, cy to nie mieli godane i co z tego? Takie jakiesi 
casy teroz nastały , ze przenijak  chłopoka nie n a j­
dzie takiego, jak  mo być. Prezes dobrze godo, ale 
może by tak  jesce dodoł, jak  sie do tyj roboty  mo- 
my zabrać.
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B i e r n a  s a m o o b r o n a  
p r z e c i w l o t n i c z a .

Lotnictwo nieprzyjacielskie będzie rzucać bom­
by burzące, odłamkowe, zapalające, gazowe i bak­
teriologiczne.

Bomby burzące są przeznaczone do niszczenia 
budynków, jak  zakłady, fabryki, magazyny, dwor­
ce kolejowe i t. p. Trzeba jednak wiedzieć, że lot­
nik nie może lądować z ładunkiem  bomb burzących 
i jeśli go przepędzą np. znad Rożnowa, albo znad 
Moście, w tedy wyrzuci bomby gdzie indziej, byle 
nie lądować z nimi.

Bomby odłamkowe są nieduże i zaw ierają od­
łamki żelaza, którym i przy wybuchu razić będą 
ludzi. Odłamki lecą najdalej do 280 m.

Bomby zapalające zaw ierają substancje, wyw o­
łujące pożar. Bomby takiej nie można gasić wodą. 
Można ją zasypać piaskiem, tak, aby zamknąć jej 
dostęp powietrza. W iększość bomb zapalających 
w ytw orzy olbrzymią tem peraturę 3000° C. Jest to 
gorąco, w którym  i piasek ulega stopieniu. Jedy­
nym ratunkiem  jest tu więc zasypanie piaskiem, 
żwirem, a jeśli bomba daje odpryski, w tedy nale­
ży się zbliżać do niej z zasłoną, np. wyrwać drzwi 
z zawias i nieść przed sobą. Strychy powinny być 
uprzątnięte z wszelkich rupieci, a zamiast niepo­
trzebnych szpargałów powinien być na nich przy­
gotowany piasek. Powinna również być woda, jed­
nak nie do gaszenia bomb, ale dla zalania pożaru, 
jaki po bombie może powstać.

Bomby gazowe mogą nam przynieść chlor, fos-

Pam iętam y Psie Pole, Płowce, Grunwald, a w ra ­
zie potrzeby pokażemy swoją siłę i gotowość zło­
żenia na ołtarzu wolności i całości naszej Ojczyz­
ny daninę ze swej krwi.

I nie na nasz naród spadnie wina za przelaną 
krew , chociaż byśmy wojnę rozpoczęli w obronie 
Gdańska. My spełnimy tylko nasz najśw iętszy o- 
bowiązek.

Dziś natom iast naszą odpowiedź — nie oddamy! 
poprzem y czynem przez pracę nad wyrobieniem  
moralnym i fizycznym i przez skromne, ale szczere 
ofiary na Fundusz Obrony Narodowej!

Druh znad Dunajca.

Z wycieczki do A. K. Gdyni. — Motorówka „G ry f"  
przed odjazdem do Gdańska.

— Staszek Śliwa mówi.
— Ja  — zaczął Śliwa — obstaję za tym, żeby 

trza cosi zrobić, ale to nie jest na nasze siły. Ta­
kiego chłopaka jak  my, nikt nie posłucha.. N ajle­
piej byłoby, żeby może Ksiądz A systent parę słów 
przemówił, to prędzej doczekaliby my się nowych 
kandydatów...

— W łaśnie to samo miałem gadać, prawdę mó­
wi, brawo Śliwa — odezwało się parę głosów.

— Proszę o głos!
W stał Jędrek Kocoń, druh młody, ale „cięty" 

skarbnik od ostatniego W alnego Zebrania.
— Przykro słuchać — zaczął mocnym, zdecy­

dowanym głosem, że tu  u nas w Katolickim Stowa­
rzyszeniu tak mało widać zapału i poświęcenia dla 
dobrej sprawy. Chcielibyśm y mieć silny Oddział, 
dużo druhów, chcemy być dumni z pięknych pro­
gramów, chcemy cały polski ustrój przebudować, 
katolickie zasady wprowadzać, nowe polskie po­
kolenie tworzyć na katolickich zasadach oparte, a 
lękam y się zwyczajnych, codziennych trudności, na­
potykanych przy w erbowaniu nowych kandydatów . 
„Kto ma u nas być, to i bez gadania przyjdzie" — 
mówił Filip Szpak — a ja bym się tak zapytał druha, 
czy on też sam tylko przyszedł, czy go nikt nie u- 
świadomił o wartości Stowarzyszenia?! Ja  o sobie 
nie mogę tego powiedzieć. Cztery lata temu nie 
wiecfziałem w ogóle, co to jest KSMM., dopiero nasz 
prezes, będąc u nas na weselu mojej siostry, po­

wiedział mi kilka słów o tej Organizacji. Za tydzień 
potem widzieliśmy się w mieście i znowu mi mó­
wił. Józek Brona, sekretarz, który  teraz siedzi za 
stołem, jest jak  wszyscy wiecie moim sąsiadem. 
Nieraz pytałem  się go potem o Stowarzyszenie i od 
niego dowiedziałem się też wiele rzeczy. Obaj mi 
mówili „chodź i chodź" — tom w końcu się zapisał 
i dziś tego nie żałuję. A mój ojciec, także wszyscy 
wiecie, wcale nie był „akcjorzem" i rozmaicie m yślał
0 Stowarzyszeniu. Dziś u nas w rodzinie jedna myśl. 
W szyscyśm y w Akcji Katolickiej. Kto tego w szyst­
kiego dokonał? Nie ja przecież — ale nasz prezes
1 sekretarz. To też obstaję za prezesem i apeluję, 
żebyśmy wszyscy zabrali się do zdobywania no­
wych kandydatów.

Gromkie oklaski były echem tych słów. Kla­
skali wszyscy, naw et Kazek Konar i Staszek Śliwa, 
tylko jeden Filip siedział milczący, gotując się do 
odpowiedzi.

— Uznaje za prowde — rzekł, dorwawszy się 
głosu, to wszystko, co Jędrek haw pedzioł, ale tyz 
nie kozdy jeden jest takiego miętkiego serca, jak  
on. Som takie przewzięte chłopoki, ze na żoden 
ludzki sposób z niemi nie poradzi. Godej mu i go- 
dej, a on jak haw  ten pniok wierzbowy. Zęby ino 
zagryzie i sycy: „nie póde i nie pode". Jesce roz 
mu godej, on jesce roz ci powi: „nie póde i śluz". 
I rób tu co kces, kiej to taki paździrz kołcasty.

Podśmiechiwano się z Filipowej mowy, a Jędrek
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gen, kw as pruski. Są to substancje duszące i tru ­
jące. Trzeba nam  wiedzieć, że gaz trzym a się we 
w głębieniach terenu, natom iast na szczytach gór 
w ia tr zw ykle szybko go usuwa. Jeśli nie m am y 
m aski gazowej, w tedy  należy zatkać sobie usta 
i nos czystką szmatką, um oczoną w roztw orze sody 
czyszczonej. Gdy b rak  i tego, w ystarczy  na 2—3 
m inut jaka  bądź m okra szm ata (napoić w łasnym  
m oczem kaw ał ubrania i tym  się ratować), albo czy­
sta  darń. Nie należy oczyw ista po tak ich  środkach 
spodziew ać się wiele, ale można za ich pom ocą na 
ty le się ratow ać, aby dojść do schronu, albo na 
m iejsce wolne od gazu. O ddech w takich w ypad­
kach, podobnie zresztą jak  i w masce, musi być 
spokojny. Nie m ożna biegać!

Najcięższym i środkam i chem icznej w ojny są 
lu izyt i iperyt. Są to płyny, k tóre sam oloty będą 
rozpylać nad ziemią. Pow odują one ciężkie, śm ier­
telne oparzenia i p rzenikają przez ubranie i przez 
skórę. Chroni przed nimi jedynie specjalne ubranie 
przeciw iperytow e. Człow ieka zakażonego iperytem  
należy starannie obmyć wodą w apienną, następnie 
szarym  m ydłem  i oddać pod opiekę lekarską. Nie 
w olno stosow ać żadnych tłuszczów, np. wazeliny, 
na oparzenia.

Bomby bak tery jne  będą m iały za zadanie sze­
rzyć choroby zaraźliwe.

Nie sposób oczyw ista w  krótkim  artykule  przed­
staw ić wszystkiego, choćby w najw iększym  skró­
cie. Druhowie pow inni wziąć udział w pogadankach 
inform acyjnych, jak ie  wszędzie są organizowane.

Mimo w ielu okropności, jak ie  niesie z sobą woj-

już m iał żądać głosu, by mu odpowiedzieć, lecz 
zdołał go w yprzedzić W ałek Pierzcha, dość niepo- 
kaźny chłopiec, ale p ilny druh, k tó ry  wczoraj do­
piero zdał próbę kandydacką.

— G adanie to nie w szystko —  mówił patrząc 
w  stół, przy którym  stał. — Nasza O rganizacja jest 
kato licka i religijna, w ięc gdzie m y nie możemy, 
to sam Pan Bóg dopomoże. Jeśli kto tak  się opiera, 
że nie potrafim y go przekonać, trzeba pam iętać o 
takim  w modlitwie, a na pew no kiedyś się ocknie.

Różni druhow ie zabierali jeszcze głos, ale już 
jaśn iej i z w iększą wiarą, niż poprzednio. D yskusję 
zakończył prezes ostatnim  słowem.

—  Cieszy mnie, że druhow ie tak  żywo om awiali 
jedną  z najw ażniejszych spraw  naszej Organizacji. 
W iem, że są trudności w zdobyw aniu now ych kan ­
dydatów , ale przecież, jak  to słusznie ze słów J ę ­
drusia Koconia w ynika, jesteśm y nowym  pokole­
niem, pokoleniem  bojowym , a w ięc zadaniem  n a ­
szego życia jest w łaśnie w alka z przeciw nościam i. 
W  zdobyw aniu kandydatów  popełniam y jeden  w iel­
k i błąd, k tó ry  nas zraża i gasi nam zapał. Błąd ten  
widzim y dokładnie w  tym, co nam  Kazek Konar 
opowiadał. M iał on dobre chęci i gorące pragnienie 
pow iększenia naszego Oddziału, a nie powiodło mu 
się tylko dlatego,, że od razu kilku chłopców chciał 
pozyskać, a do żadnego się nie zabrał z większym 
wysiłkiem. O becnie zastosujem y, druhow ie inną 
metodę, polegającą na tym, że każdy z nas będzie

na lotniczo-chem iczna, jest ona bardzo kosztow na 
i dlatego nie taka  straszna, jak  ją  m alują. W ojna 
hiszpańska dowiodła, że ludność cyw ilna dzielnie 
broniła się przed atakam i z powietrza. Sam ostatecz­
nie n ieprzyjaciel też nie może w szystkiego niszczyć, 
bo gdy w szystko zniszczy, nie m iałby o co prow a­
dzić wojny.

W ypada jednak  i to wiedzieć, że choć w rogo­
wie nasi grożą nam okru tną w ojną chemiczną, to 
jednak  najw iększy chem ik św iata jest P rezyden­
tem  Polski.

P o lska  i N iem cy.
Są narody i państw a, k tóre wiele czasu i trudu  

pośw ięcają na to, aby wmówić w siebie i w dru­
gich sw oją w ielkość Takie usposobienie nazyw a się 
szowinizmem. Nie ma tu  m iejsca na w ym ienianie 
szowinistów. M ożemy być pewni, że Polacy szow ini­
stami nie są. Raczej jesteśm y skłonni ganić w szyst­
ko co nasze, a chwalić zagraniczne. Mimo to jednak  
nie trudno nam  zobaczyć, że daw na Polska była 
potężnym  m ocarstw em  i istn iała  tylko tak  długo, 
jak  długo była rzeczyw iście potężną. Ta też potężna 
Polska przyjęła  na swoje ziemie m izernych zakon­
ników  niem ieckich. Zakonnicy ci, n iby to czciciele 
Najśw . M arii Panny, nosili na lew ym  ram ieniu w y­
szyty  krzyż i od tego nazw ani zostali Krzyżakam i. 
Trudnili się oni obok ćwiczeń duchow nych także 
w ojną z poganami. A m iała w łaśnie Polska na pół-

się starał tylko o jednego kandydata. W  następnym  
punkcie program u w łaśnie ułożym y sobie dokład­
nie, k tó ry  z nas nad którym  chłopcem  będzie miał. 
za zadanie pracow ać. I nie będziem y się dotąd za­
bierać do innych, dopóki sw ojego „w ybrańca" nie 
doprow adzim y do próby kandydackiej. Na następ ­
nym  zebraniu za dwa tygodnie pom ówimy jeszcze 
dokładniej o sposobach pracy  i przystąpim y na­
praw dę do czynu. Zgoda?!

Chórem  m ocnych głosów w yrazili druhow ie nie 
ty lko zgodę, ale i w ielki zapał do takiej pracy. Go­
dził się na nią naw et Filip i Kazek. W iedzieli w szy­
scy, że jeśli teraz w Oddziale jest trzydziestu pięciu 
chłopców, to po dokładnym  przeprow adzeniu dziś 
poznanego program u będzie ich za niedługo siedem ­
dziesięciu.

Długo jeszcze trw ało zebranie, a treścią  jego 
było w yznaczanie now ych odcinków  katolickiego 
boju o Ju tro  Polski.

I jeśli kto z was, Drodzy Czytelnicy, będzie k ie ­
dy w W ieńczycach Górnych, to niech nie zapomni 
dowiedzieć się, jakie rezu lta ty  osiągnęli tam tejsi 
druhow ie z tak  postaw ionej pracy nad pozyskaniem  
kandydatów . Ale jeślibyście nigdy w tej wsi nie 
byli, to spróbujcie u siebie zaprow adzić podobną 
m etodę, a mam nadzieję, iż rychło zobaczycie, jak  
potężny dąb waszego O ddziału zazieleni się m ło­
dymi pędami. Druh Bronek..
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nocy pogańskich sąsiadów  — Prusaków. Z tymi też 
Prusakam i mieli w alczyć sprow adzeni do Polski 
Krzyżacy. W krótce Krzyżacy dali się we znaki Pru­
sakom i Polsce. N ajpierw  ziemie pruskie zdobyli 
i osiedlili się na nich, a Prusaków  wym ordowali, 
później zaczęli zaś z Polską zatargi. N ieraz nie dwa 
dostali od polskich królów  tęgie lanie i zawsze po 
takiej rozpraw ie byli pokorni, jak  zbite psy. W net 
jednak  podnosili głowę i knuli przeciw  Polsce. N ie­
długo i sukienka zakonna im zbrzydła, więc po­
rzucili ją, —■ potem  zapachniała im lu terska w iara, 
więc w yparli się Najśw. M arii Panny i katolickiej 
religii, a przyjęli lu terskie zabobony. Kiedy jednak  
król polski na tron wstępował, w tedy ci dezerterzy 
zakonni przyjeżdżali do Krakowa, a ich herszt sk ła­
dał, klęcząc na rynku krakow skim , hołd polskiem u 
m onarsze. Nie raz i nie dwa klęczał dum ny Prusak 
w prochu u stóp polskiego króla. Później, gdy Pol­
ska osłabła przez w ew nętrzną niezgodę, nasi P ru­
sacy pokazali co um ieją. Byli twórcam i rozbiorów 
Polski. W  niewoli najbardziej ze w szystkich zabor­
ców gnębili mowę i w iarę Polaków. Za polski pa­
cierz, za polską mowę bili i więzili. A kiedy po 
w ojnie św iatow ej Bóg w olną i niepodległą Polskę 
powołał do życia, w tedy Prusacy wzięli sobie za cel 
zniszczenie Polski. Każde dziecko niem ieckie jest 
przekonane, że samo istnienie wolnej Polski jest 
krzyw dą narodu niem ieckiego. A gdy jeszcze na 
czele Niemiec stanął były m alarz pokojow y i były

austriacki feldfebel, niejaki Adolf Hitler, w tedy n ie­
nawiść do Polski przeszła w szelkie granice. Sami 
N iem cy w yrzekli się w iary  w Boga, a w ierzą w po­
gańskie, starogerm ańskie legendy. Za cel swego 
życia postaw ili sobie najpierw : najeść się... a w sto­
sunku do Polski odebrać Pomorze, Gdańsk i Śląsk. 
W  każdej kuchni niem ieckiej wisi portre t świni 
i H itlera. Pierw szy upom ina gospodynię, aby od­
kładała w szystkie odpadki dla rządow ych świń, — 
drugi zastępuje obraz religijny; obydw a razem  są 
w yrazem  niem ieckiego głodu, k tó ry  zaspokoić moż­
na „świniną" i grabieżą obcych ziem.

W racając do początkow ych myśli naszej poga­
danki, zastanów m y się, czy Prusacy są narodem  
wielkim? Czy człow iek bez zasad, bez ideałów, bez 
religii — jest wielkim? Dalej — czy to jest sam o­
chw alstw o czyli szowinizm, jeśli powiem y teraz co 
innego o Polsce, a co innego o Niemcach? ,,Bo za­
wsze m usim y to wiedzieć, że jedynie narody 
w ielkie m ają praw o istnieć jako niepodległe pań ­
stw a" — tak  pow iedział jeden niem iecki m inister 
niedaw no do czeskiego prezydenta dra Hachy.

Ofrręg S ta ro są d eck i !
Dnia 18 czerwca br. o godz. 14 (2 popoł.) 

odbędzie się w R ytrze  posiedzenie kwartal­
ne Kierownictwa Okręgu!Nie winno braknąć  
ani jednego Prezesa Oddziału!

Garść praktycznych
wskazówek scenicznych.

W  zesz łym  ro k u  p o d a w a ł  ,„Młody P o lak"  w  je d y n a -  
s tu  n u m e ra c h  k ró tk i  p o ra d n ik  scen iczny  p. t. ,,N asza  
scena".  P o ra d n ik  te n  zaw iera ł  j e d n a k  ty lk o  w skazów ki,  
tyczące  doboru  i w y szk o len ia  zespo łu  scen icznego , oraz 
sam ego  w y s ta w ie n ia  sztuki, n ie  pom ieśc ił  już  na tom ias t  
sposobów  d e k o ra c y jn e j  o p ra w y  p rzeds taw ien ia ,  k tó ra  o d ­
g ry w a  także  bardzo  don ios łą  rolę. D ek o rac ja  scen iczna  
je s t  nam  zaw sze  po trzebna , i lek roć  chcem y  użyć  sceny, 
ce lem  u rządzen ia  n a  n iej j a k ie jk o lw ie k  imprezy. N a w e t  
z w y c za jn a  akadem ia ,  ja k ich  ty le  u rzą d za ją  nasze  o rg a ­
nizacje, w y m a g a  scen y  odpow iedn io  u d e k o ro w a n e j .  Nie- 
sposób  u jąć  w  k ró tk im  a r ty k u le  w szy s tk ich  ro d za jó w  
d e k o ra c y j  scen icznych , to też  dziś o g ran ic zy m y  się  w y ­
łącznie  do dw óch  p o d s ta w o w y c h  d ek o racy j ,  ja k ie  k aż d a  
w ie jska ,  p ro w izo ry cz n a  n a w e t  sc en a  m usi posiadać ,  aby  
w y w o ła ć  w  ca łe j  pe łn i  zam ierzone  w  w y s ta w ia n e j  sz tu ­
ce w rażen ie .  Tymi d e k o ra c ja m i  są pow szechn ie  znane  
w oln e ok o lice  i w nętrza pokojów , o n ich  też dzisiaj p o ­
m ów im y.

N ajczęśc ie j  sp o ty k a m y  d e k o ra c je  m a lo w an e  na  p łó t ­
n ie rozp ię tym  na  p ro s to k ą tn y c h  d re w n ia n y c h  ram ach . 
Ta form a je s t  rzeczyw iśc ie  w ygodna ,  zw łaszcza  gdy  
chodzi o boczne śc iany  sceny. P rzy  w olne j  b o w iem  o k o ­
licy  m ożem y ta k ie  k u l isy  n as ta w ia ć  do sceny  pod  p e w ­
n y  ką tem , a w ięc  ukośnie ,  w y w o łu ją c  w  ten  sposób  b a r ­
dziej n a tu ra ln e  w ra że n ie  okolicy, k tó rą  ch c em y  p o k a ­
zać. A k to rzy  p rzy  tym  m a ją  w ięce j  p u n k tó w  w e jśc ia  na  
scenę, co um ożliw ia  im sw o b o d ę  k o n ie cz n ą  do o d g r y ­
w a n ia  akc ji  na  tle  w o lne j  okolicy. G dy chodzi j e d n a k  
0 ty ln ą  śc ianę, to  na j lep ie j  w y p a d a  d e k o ra c ja  m a lo w a ­

n a  n a  je d n e j  p łaszczyźnie, gdyż w te d y  u n ik n ie m y  w i­
docznych  ze sali, a m ocno  p su ją cy c h  efek t  łączeń  p o ­
szczegó lnych  kulis , czy n a w e t  (co się często  zdarza) w y ­
ra ź n y c h  szpar m iędzy  nimi, a także  m ożem y  ją  ła tw o  
za łożyć  i usunąć,  gdyż zw ija  się ją  na  w ałkach ,  ja k  np. 
m apę. T a k a  d e k o ra c ja  n ie w y m a g a  ani w ięce j  kosz tów , 
ani cięższej p racy ,  niż d e k o ra c ja  ram ow a,  a je s t  od  niej 
p rak tyczn ie jsza .  P rzy g o to w u jem y  ją  w  te n  sposób, że 
n a jp ie rw  zszy w am y  z p łó tna ,  w zg lędn ie  (co je s t  dużo 
tańsze) sk le ja m y  z p ap ie ru  śc ianę  ta k  dużą, by  s ta n o ­
wić o na  m ogła  ty ln e  tło ca łe j sceny, a później ca łk iem  
sw o b o d n ie  m a lu je m y  n a  n ie j odpow iedn i  k ra jo b ra z  
i p rzy m o c o w u jem y  wałki.  Farb  do p łó tn a  u ż y w a m y  p o ­
k o s to w y c h  (może b yć  t. zw. „sz tuczny  pokost" )  do p a ­
p ie ru  na to m ia s t  z w y c za jn y ch  farb k le jo w y ch .  J a k  je 
p rzyrządzić?  C a łk iem  prosto . K u p u jem y  w  o b y d w u  w y ­
p a d k a c h  znane  pow szechn ie  i b ęd ą ce  do n a b y c ia  w  k a ż ­
dym  p raw ie  sk lep ie  fa rb y  w  p ro szk u  i ro z rab ia m y  je  
z pokostem , albo z p rz e g o to w a n y m  ro z tw o rem  m ączki 
k asz ta n o w e j  (na litr w o d y  około  20 g ram ów  mączki).

G dy chodzi o sam o m alow anie ,  t ru d n o  tu ta j  podać  
ja k ie ś  d o k ła d n ie jsze  w skazów ki.  M a lu ją c y  musi p o s ia ­
dać  p ew n e  w rodzone  zdolności i um ieć ja k o  ta k o  o b ­
chodzić  się z pędz lem  i farbą. W  w ie lu  O d dz ia łach  są 
ta c y  „m alarze" ,  a ich  p ró b y  w  dziedz inie  d e k o ra c y jn e j  
d a ją  n a w e t  nie n a jg o rsze  rezu lta ty .  N ie m a jąc  o d p o ­
w iedn iego  m alarza ,  n ie  u ż y w a jm y  d rog ich  m ater ia łów . 
Z ad o w a la jm y  się  p ap ie rem  i k le jó w k ą ,  ale też  nie z ra ­
ża jm y  się n igdy. P o czą tk u ją cy  m a la rz -a m ato r  n iew ie le  
w p ra w d z ie  zdziała, a le p rzy  dobrej  woli do jdz ie  p o ­
m a łu  do co raz  lepszych  w yn ików . P rzy  tym  p am ię tać  
należy ,  że bardzo  w iele  b łę d ó w  m a la rsk ic h  w  dek o ra c j i  
m oże p o k ry ć  i w y ró w n a ć  dobrze  d o b ran e  ośw ie tlen ie .  
D e k o ra c ja  bo w iem  to n ie obraz, k tó r y  w  k aż d y m  św ie ­
tle  w in ien  nosić  p e w n e  cechy  artyzm u. Żyw ym , silnym
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N agroda w ędru je
Po obradach Zjazdu D elegow anych odbyły  się 

na boisku Sokoła I. zaw ody o m istrzostw o KSMM. 
w siatków kę. Zawody m iały p rzeb ieg  in teresu jący . 
Pierw sze m iejsce uzyskała  drużyna Oddziału I. 
Tarnów, drugie drużyna Oddziału KSMM. Ja'downiki 
Podgórne, trzecie drużyna Oddziału KSMM. Stróże.

Drużyna Oddziału KSMM. Tarnów  I. zdobyła 
pierw sze m iejsce, a tym sam ym  o trzym ała na p rze ­
ciąg jednego roku  nagrodę przechodnią KSMM. ja ­
ko m istrz KSMM. diecezji tarnow skiej na r. 1939. 
Ponadto  pierw sze dwie d rużyny o trzym ały  n a g ro ­
dy indyw idualne.

Sędziow ali pp. D łuski Stan. i Słowik Stan.

Zwycięska drużyna O d d z ia ł KSMM. Tarnów.

św ia tłem  m ożem y roz ja śn ić  zby t p o n u rą  deko rac ję ,  jeśli  
p rzy  je j  m a lo w an iu  uży l iśm y  za dużo c iem n y ch  farb, 
p rzec iw n ie  —  słabszym , p rz y ć m io n y m  św ia t łem  z łag o ­
dzimy w  znacznym  s topn iu  rażące  p rze ja sk raw ie n ia .  
G dy chem y  złagodzić k o lo r  czerw ony ,  n ie  o św ie t la jm y  
go czerW onym św ia tłem , n ieb iesk iego  —  n ieb iesk im , żół- 

’ tego  —  żó łtym  i t. d., bo ta k ie  ze s ta w ien ia  w łaśn ie  p o ­
tę g u ją  barw ę.

C zasem  na to m ia s t  um yśln ie  chcem y  k o lo r  wzmocnić, 
spo tęgow ać ,  np.: b łęk i t  nieba, cze rw one  w n ę trz e  p ie ­
kła, z ie leń  pól i t. p., a  w tedy  w łaśn ie  o św ie t la m y  d e ­
k o ra c ję  św ia tłem  tak iego  ko loru ,  o ja k ieg o  w zm o c n ie ­
nie nam  chodzi.

J a k  w y w o ły w a ć  k o lo ro w e  św ia tła?

To p y ta n ie  n ie raz  n ęk a  naszy c h  od d z ia ło w y ch  r e ż y ­
serów. A  odpow iedź  na  nie je s t  bardzo  n ie sk o m p lik o ­
w ana .  Do ośw ie t len ia  sceny  u ż y w a m y  zazw yczaj w  n a ­
szych  w a ru n k a c h  p ro s ty ch  lam p naf tow ych ,  k tó re  j e d ­
n ak  w in n y  być  ta k  um ieszczone ,  b y  ze sali nie by ło  
ich w idać. Lam pa na  scenie, w id o cz n a  d la  gości, zn i­
szczy nam  bow iem  zupe łn ie  e fek t  na j lep ie j  choćby  w y ­
m a lo w an e j  w o lne j  okolicy. Je ś l i  te raz  chcem y  z tak ie j  
u k ry te j  d la  w idow ni la m p y  u zy sk ać  k o lo ro w e  św iatło , 
w y s ta rc z y  je j szkło o toczyć  lub p rzysłon ić  o d p o w ie d ­
n iego k o lo ru  ,,m aską" .  M a sk a  je s t  to k o lo ro w a  p r z y ­
słona, k tó rą  za k ła d am y  n a  św ia tło  b iałe,  ce lem  w ła ś c i ­
w ego  zabarw ien ia .  J a k o  m a sk a  s łużyć nam  może c e lo ­
fan, k tó reg o  w  różnych  ko lo rac h  m ożem y  dostać  w  sk le ­
pie pap iern iczym . D ośw iadczen ie  je d n a k  w ykaza ło ,  że 
ty lko  ce lo fan  czerw o n y  m ożem y  za k ła d ać  pojedynczo, 
ce lo fanu  innego  ko lo ru  m usim y u ż y w a ć  p o d w ó jn ie  lub 
n a w e t  po tró jn ie ,  gdyż po je d y n cz o  b a rw i  św ia tło  zby t 
słabo. Tę sam ą co celofan fu n k c ję  spe łn i nam  do sk o n a le

Kto będzie w przyszłym  roku  m istrzem  Stow a­
rzyszenia  ?

— Ten Oddział, k tó ry  intensyw nie zabierze się 
do p racy  na polu w. f.

Na boiska! N i e  t r a c i ć  s i ł  i c z a s u ! ! !

N agroda przechodnia za siatkówkę KSMM. Tarnów.

z w y c za jn a  m a r s z c z o n a  (nie gładka!) bibuła , n a t łu ­
szczona p rzed tem  o l iw ą  lub naftą. M ask i czy to z ce lo ­
fanu, czy z b ibu ły  m us im y  n a  la m p y  zak ła d ać  ostrożnie, 
w odległości p rzy n a jm n ie j  5 cm. od szkła, gdyż mogą 
ła tw o  się i sp a l ić  i w na j lep szy m  w y p a d k u  —  zepsuć 
ca łe  w rażen ie .  O innych  e fek tach  św ie t ln y c h  p o m ó ­
w im y  jeszcze p rzy  okazji.

G dy chodzi o d e k o ra c ję  w n ę trz a  pokoju ,  sp raw a  je s t  
je szcze ła tw iejsza .

T u ta j  u ż y w a m y  już  zazw yczaj  n a  w szys tk ie  trzy  śc ia ­
n y  s c en y  ku lis  ram ow ych ,  gdyż w  n ich  ła tw ie j  nam  
um ieśc ić  drzw i i okna. W n ę t rz a  m ożem y m a lo w ać  n a ­
w e t  p rzy  pom ocy  szablonów , ja k ich  u ż y w a ją  m alarze  
poko jow i.  S zablony  ta k ie  m ożem y sobie sami w y c ią ć  
z g rubszego  pap ieru .  P ierw szo rzędn ie  też w y g lą d a ją  w n ę ­
t rza  d e k o ro w a n e  ładną,  dobrze  d o b ra n ą  tape tą .  T ap e tę  
ta k ą  k u p u je m y  w  sk lep ie  (naw et w iejsk im ) i n a k le ja m y  
d e k s t ry n ą  na  ram y  d ek o racy j .  U boższym  scenom, k tó re  
n ie  stać  na  częs tsze zm iany  d ek o ra cy j ,  na leż a ło b y  j e d ­
n ak  po lecić  w n ę trz a  zupe łn ie  g ładkie, białe, bez ża d ­
n y c h  w zo ró w  i ozdób. T a k a  d e k o ra c ja  b o w iem  nie ty lko  
na jd łuże j  się ,,nie opaczy" ,  a le  może s tanow ić  tło do 
k aż d eg o  p raw ie  w nętrza .  M ożna  je j  użyć  do k ap l icy  i do 
sali sądow ej,  m oże s łużyć ja k o  w n ę trze  ch a ty  w ie jsk ie j ,  
m ie sz k an ia  m ie jsk iego ,  sk lepu, karczm y, pałacu,  w ię ­
zienia, szkoły  i t. d. Białe w n ę trz e  n a j ła tw ie j  nam  też 
oświetlić .  N a tu ra ln ie ,  że w  k aż d y m  z p o w y ższ y ch  w y ­
p a d k ó w  t rze b a  ją  będz ie  inaczej  uzupełnić , p rzy o z d o ­
bić, ale o to już  ła tw ie j ,  niż o m a lo w an ie  n o w y c h  ścian. 
O becn ie  coraz  częście j w ch o d z ą  w  użyc ie  t. zw. d e k o ­
rac je  k o ta ro w e ,  ale o nich, ja k  i o w ie lu  jeszcze szcze­
gó łach  scen icznych  pom ó w im y  sobie p rzy  n as tęp n e j  o- 
kazji. S p ró b u jm y  n a jp ie rw  sp o ż y tk o w ać  pow yższe  w s k a ­
zówki. Gotów! D ruh  Bronek.
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Druh emeryrf g o d o —
Pochw olony Jezus Chrystus!
Moi kochani druhowe! Przyznom się wom, ze o- 

statn io  miotem wielki jubel. Dostołem list jednego 
druha, adresow any w praw dzie do Redakcji, ale ze 
ty tu ł przew oźnie moi osoby, wpodł w moje ręce. 
Pise go Stasek z Rytra i zwierzo się m iędzy in n y ­
mi, ze w czasie Zjazdu w Tarnow ie ciągle słyszoł 
pytanie: „Czy widziołeś druha Emeryta? Przecież 
pisoł w ostatnim  „M łodym Polaku", że zobaczym y 
się na Zjeździe, a tu go nigdzie nie widać. Nie 
wiem — pise nas Stach dalej — czy k tó ry  z dru­
hów m iał szczęście spotkać się i pogw arzyć sobie 
z Emerytem, bo ja  się z nim zetknąłem  i nagwarzy- 
liśm y się serdecznie, boć to przecie mój daw ny zna­
jom y, cośmy razem  na obozach W. F. w Rytrze b y ­
li, tylko że on spoważniał, jak  to widzieliście na 
fotografii, a ja  jeszcze chodzę bez wąsów. Mileśmy 
na tych  obozach czas spędzali (ponoć i teroz m ają 
być takie same), toteż przy spotkaniu nie jedno 
nam się z tych czasów przypom niało. On ta nie miał 
w iele czasu na Zjeździe chodzić i przedstaw iać się 
wam, bo m iał jakąś funkcję do spełnienia i dosyć 
się nauganiał już od godziny 4 rano i zapew ne na­
w et zapomniał sobie o domu, żonie i dzieciskach... 
J a k o  starem u znajom em u przesyłam  serdeczne ży­
czen ia  szczęścia, zdrowia, powodzenia, żeby mu się 
(dzieciska zdrowo chow ały i t. d.".

Stasiu mój kochany! Jestem  ci barz wdzięcny 
za .tak w ielgą serdeczność lo mnie, a specyjalnie 
zaś za te końcow e życenia, ale muse ci pedzieć to 
co mie tak  ubawiło, a Tobie pew nie zrzednie 
mina, ze z tą nasą znajom ością i spotkaniem  toś se 
co nieco chybnął. Bo widzis mnie na Zjeździe w Tar­
nowie wcale nie było... taki juz był dopust Boży. 
Tej nocy przed Zjazdem  przęsła nad m oją chałpą 
tak o  strasno burza z dyscem, ze mi pore drzew 
z korzeniam i wyw aliło, duzo połomało, kaw ołek 
dachu na stodole zdarło, psu Pikusiowi nogę przy- 
tuk  jakisi konor, ze długo niem iłosiernie skowy- 
coł, a w polu skody co nie m iara. Kobita i dzieci­
ska  były  rano tak w ystrasone, zem nimioł surnie- 
nio w yjechać na cały dzień, inom wysłoł swojego 
Franusia, zeby mi potym w szyćko opedzioł tak, jak  
było. Jak  widzis Stasiu, to Cie albo ktoś w n ie­
znośny sposób na kaw ał nabroł i przedstaw ił Ci sie 
jako  Emeryt, alboś se som w swoich dom yślał chyb­
nął. W szystko jedno — nic se ino z tego nie rób! 
A  ze sie kiedyś spotkom y, to jus m oja głowa 
w  tym, a w tedy sie nagw arzym y fest, bo jakem  
w ym iarkow oł z Twojego listu, mos ostry język. 
N ojw iecy  mi sie podobają Twoje w rażenia lo 
w szystkich druhów, k tóre tu przytoce: „Kochani 
Druhowie, m orow a wiaro! Chciałbym  się z W ami 
podzielić w rażeniam i z ostatniego Zjazdu Delego­
w anych, odbytego 14 m aja br. w Tarnow ie i cie­
kaw y  jestem , czy i W y w ynieśliście duże korzyści 
duchow e i czyście naciągali sprężyny u swoich 
zegarków , nie ściennych, ani kieszonkow ych, ale 
w  w aszych um ysłach, by nie ustały  w  pochodzie 
naprzód... i czyście nabrali dużo zapału do dalszej

pracy  organizacyjnej? Chociaż nie mogliśmy iść 
w pochodzie do kościoła, ani urządzić defilady, by 
pokazać naszą sprężystość fizyczną, to jednak  na­
sze obrady w sali Sokoła były  dowodem naszej 
sprężystości duchowej, istn iejącej w naszych O d­
działach. Na dowód przytoczę fakt z naszego te re ­
nu. Otóż m ieliśm y 18 m aja w Łomnicy odpraw ę 
przedow ników  P. R. naszego O kręgu i tak  się j a ­
koś złożyło, że byli obecni tylko sami przodow nicy 
z KSMM. i Ż., a inne organizacje nie przybyły. Ja, 
jako przew odniczący tego zebrania, zapytałem  in ­
struktora, jak  się przedstaw ia praca P. R. w innych 
organizacjach, na k tó ry  to tem at w yw iązała się o- 
żyw iona dyskusja. P. instruktor m iędzy innymi po- 
wiedźiał te słowa: „Niebyłem  na W aszym  Zjeździe 
w Tarnow ie 14 maja, ale wiem dobrze, że w szyscy 
jak  jeden mąż podporządkow aliście się pod władze 
w ojskow e i ośw iadczyliście publicznie, że; jes te ­
ście gotowi na każde zaw ołanie stanąć w obronie 
naszych granic Rzeczypospolitej". Słyszałem także 
rozmowę druhów  na ten  tem at w czasie Zjazdu: 
stanow czo oświadczyli: że gdy zajdzie potrzeba, 
pójdą na front naw et we w łasnym  m undurku orga­
nizacyjnym !

Czy nie pow inniśm y się zabrać jeszcze do w ięk­
szej pracy  nad w yrobieniem  duchowym  i fizycznym, 
by na wzór skrzętnych pszczół zbierać stokrotne 
plony"?

Moi kochani, jaz mi serce rośnie, jak  cytom  ta ­
kie i tym podobne W ase liściki. Nimomy sie cego 
boć, jak  każdy Polok bedzie taki zuch! M use W om 
lo dodanio otuchy powiedzieć, ze jak  byłem  ostat­
nio na w ycieczce w Gdyni (bom se trochę grosza 
uciułoł), wdołem  sie w pogw arke z nasym i kocha­
nym i Pom orzanami i powiedzieli mi tak: „nie tylko 
nie dam y ni skraw ka ziemi i morza, ale Gdańsk 
w krótce będzie nasz"!

Zegnom W os z w ięksym  niz zwykle żolem, bo 
jaz na dwa miesiące. Gotów!

f

Dnia 12 maja 1939 r. 
został powołany przed tron Najwyższego

Druh G Ą G O L A  F R A N C I S Z E K
z Łukanowic.

Wieczne odpoczywanie racz mu dać P an ie !

Czy wszystkie O ddziały p rzesła ły  ju ż  
wypełnione ankiety przesłane na ręce p re­
zesów  ońręgowycń w zw iązku  z  spec/ałi- 
zac ją?  — Czeńamy na odpow iedź od Pre­
zesów  OŃręgowycii.



Wszyscy spieszą z darami na FON! R ozryw ki u m y s ło w e .
Dotychczas pod naszym adresem  p rzesła ły  datki 

na FON. następujące O ddziały:
Łukow a 5 zł., G robla 20 zł., Ju rków  ad Żabno 

5‘80 zł., Łoniowy 5 zł., Paleśnica 5 zł., S iedliska 
T arnow skie 5 zł., R ytro 5 zł., P taszkow a 2 zł., 
S łupiec 2-50 zł., Zagorzyce Dolne 2 zł., Maniów 
3 zł., Po rąbka Uszew ska 5 zł., Szarw ark  3 zł., 
Ropa 10 zł., Bogucice 2 zł., Cikowice 2 zł., C ere­
kiew  5 zł., D ruh K antor Jan  1 zł. Razem z łożono  
88-30 z ł.

Powyższym  Oddziałom  przesy łam y uznanie i se r­
deczne podziękow anie w Im ieniu w ołającej do nas 
o pom oc O jczyzny!

A ile jest jeszcze Oddziałów!?
D ruhow ie! K ierow nictw a Oddziałów, O kręgów ! 

Nie szczędźcie trudu , by chociaż skrom ny, ale 
z serca, z szczerą ochotą przyjścia z pom ocą naszej 
Ojczyźnie, złożyć datek  na dozbrojenie naszej 
arm ii, k tó ra  czuwa nad całością i n iepodległością 
naszej Polski.

„Hej do apelu  stańm y wraz, Budować Polskę 
nową! Ojczyzna wolna w oła nas, Do pracy  ręką, 
głową. Nie w ydrze nam  jej znowu w róg, Tak nam 
dopom óż B óg!”

Oto słow a k tó re  mówią nam o naszym  obo­
w iązku względem  Ojczyzny! Śpiew am y je zawsze 
na zjazdach, zebraniach , ale dzisiaj zam ieńm y je 
w czyn. Odmówmy sobie przyjem ności, a grosz na 
nie przeznaczony złóżm y chociaż raz, ale z serca 
na FON!!!

Z źgclq
K to r y z y k u je ? ...

Pew ien robo tn ik  siedząc w w agonie III. k lasy 
odm aw ia różaniec. N aprzeciw ko niego siedzi znany 
z walki z K ościołem  i relig ią  ślusarz, pa trząc  z po ­
litow aniem  na jego m odlitw ę:

— Czy kolega się nie w stydzi tak  publicznie 
klepać swoje pac ie rze?

— Dlaczego m am  się w stydzić? Przecież to 
nie jest rzecz zdrożna.

— A więc ty  w ierzysz, że twoja m odlitw a na 
coś się p rzy d a?

— Oczywiście! Przyda mi się by zbawić duszę.
— Jak iś  ty  naiw ny! Będziesz żałow ał swej po­

bożności, skoro  się przekonasz po śm ierci, że 
n ieba nie ma.

— W każdym  razie  nie w tym stopniu, jak  ty  
swego niedow iarstw a, skoro  się p rzekonasz, że 
jes t p iekło .

Humor.
Z ap alon y  narciarz.

M ały Jasio  mimo pory  letn iej p rzygotow uje 
bratu , w yjeżdżającem u na Zjazd D elegow anych 
KSMM. narty . Położył je przed  b ratem  i rzek ł 
z tryum fem : Tylko dobrze zjeżdżaj!

S z a r a d a .
Pierw sza znana w m iastach z handlu  
M agazynem  jest w pojęciu.
D rugą słyszysz w ustach  żyda,
Gdy w trw ożliwym  jest napięciu.
Trzecią znajdziesz w dokum entach —
Nią określasz czas czynności,
Lecz by z czw artą żyła w zgodzie,
Pozbaw ową „a” bez złości,
By czw arta nie by ła  groźną 
Odrzuć jej osta tn i fonet!
P ią ta  jes t przyim kiem  — druhu  —
Gdy zapy tasz: gdzie jest ona?
Szósta sk ró t dziś wielkiej wagi —
Jedna z zg łosek  instrum entu .
Całość słyszysz w ustach Polski —
Choć potęga wrogów kona. „Roman”

Rozw iązan ie  „ R o zry w e k  u m y sło w y c h 4* z Nru 5.
1. Rebus: „M łodzież to p rzyszłość n a ro d u ”.
2. Szarada: „Silni, zwarci, go tow i”.
3. Bilety wizytowe: Budowa nowego ład u ; Dro­

ga na szczyty.
N agrody otrzym ali d rogą losow ania:
1. Dh. Bączek Ju lian  z Nieczajnej,
2. Dh. W ojciech Sobecki z Nowego Sącza.

U kład ank a.

ino wym me

rym li cześ dob dzi

i no n ik t że to cja stą

być so kiem nie praw

ka jed li

Z podanych zg łosek  należy zestawić zdanie, od- 
naleść au to ra  i podać źródło  skąd  to zdanie zostało  
wyjęte.

R eb us.
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